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PODZIĘKOWANIE.
Wielebnemu Duchowieństwu, przyjaciołom, życzliwym i ff 

znajomym, którzy wzięli udział w smutnym obrzędzie wypro- -  
wadzenia i przeniesienia na dworzec kolei drogich dla nas 
zwłok ś. p

Anny z Litwinowiczów Krypskiej,
osobom, które wykonały pienia religijne podczas żaWnego 
nabożeństwa, oraz tym wszystkim, którzy przybyli do Kielc 
dla uczestniczenia w pogrzebie, w szczególności zaś tym, 
którzy nieśli na własnych ramionach trumnę, składamy 
serdeczne: „Bóg zapłać44 f

Syn, wnuki, rodzina.

Sprawa Opoczyńska.
D n i  n a s t ę p n e .

(Czwartek).
Oskarżony Herman zażądał, aby od 

trzech świadków, a mianowicie: Gra­
dowskiego, Piotrowskiego i Górskie­
go, przysięgę odebrano bezpośrednio 
przed samem składaniem przez nich 
zeznań, a to gwoli tem większej wia- 
rogodności tychże. Sąd przychylił 
się do żądania Hermana.

O godz. I V ,  rozpoczęto badanie 
świadków. Na osobnym stole rozło­
żono dowody rzeczowe, powierzone o- 
piece starszego kandydata do posad 
sądowych, Mileanta.

Zeznania wszystkich brzmią niemal 
stereotypowo.

W  toku badań świadków’ oskarżony 
Sojda przyznaje fakt podania w wielu 
pokwitowaniach kwot wyższych od 
rzeczywistych: Borowski zaś tw ier­
dzi, że wszystkie kw jtysporządzał 
podług o trzym yw anych^ burmistrza 
notatek, z których kilka obrońca Bo­
rowskiego wręczył przy tem sądowi. 
Na kartkach tych Sojda notował z 
góry nazwiska i sumy.

Charakterystyczny szczegół dorzu­
ciły do sprawy zeznania świadków: 
Hellera і'Касшапа.

Oświadczyli oni, że przed samym 
przyjazdem wice - gubernatora na 
śledztwo, Sojda zawezwał ich do sie­
bie, dał im po 2 ruble i prosił, aby w 
razie, gdyby ich o to zapytano, ze­
znali, że otrzymali po 22 ruble (acz­
kolwiek wypłacono im tylko tyle, ile

im się rzeczywiście należało, t. j .  po 
4 rs. 50 kop.).

Oskarżony Herman prosił sąd o za­
danie w jego imieniu kilku zapytań 
Sojdzie; Sojda jednak, odpowiedziaw­
szy ua paro z nich, oświadczył potem, 
że więcej odpowiadać nie chce i nie 
będzie.

Świadkowie Kozierowski i Fran­
cuz zeznają, że z dostarczaniem ży- 
wuości w naturze dla osób izolowa­
nych nie mieli nic wspólnego; do­
staw żadnych nie robili i pieniędzy 
nie odbierali; Koziorowski podpisał 
kw it z obawy przed burmistrzem, 
Francuz zaś podpisał je  na równi z 
inuemi kwitami, jakie często podpisy­
wał na prośbę niepiśmiennych.

Dalej świadek Francuz i oskarżo­
ny N ejfe ll zaznaczyli, że z początku 
epidemii żydzi w Opocznie sami zaczęli 
żywić izolowanych współwyznawców, 
z sumy, zebrauej drogą składek.

Co się tycze podpisanej przez Nej- 
felda odezwy od dozoru b óź u i cz o ego 
do magistratu, opiewającej, że tauiej 
niż po kop. 25 dziennie nie można 
wyżywić osób izolowanych, to Nej- 
feid oznajmił, że podpisał ją  w 
przekonaniu, że podpisuje deklara- 
cyę, iż cena 25 kop. dziennie nie jest 
zbyt wygórowaną. Nejfeld dodał, że 
czytać po rosyjsku nie umie, polegał 
więc na wyjaśnieniu, jakie mu dano 
co do osnowy podpisanego papieru.

W toku dalszego badania świad­
ków, szkolnik dozoru bóźnieznego, 
Balzam, który zredagował owo zawia­

domienie na żądanie burmistrza, ze­
znał, iż wedle wyjaśnienia Sojdy, za­
wiadomienie to potrzebne by ło do u- 
krycia innych wydatków, na żądanie 
naczelnika powiatu. Zaznaczamy, 
że dwaj świadkowie (wspomniany 
Balzam i Chmielnicki) stwierdzili, iż 
podpisana przez Nejfelda odezwa do­
zoru bóźnieznego co do żądanej ceny 
wyżywienia żydów w domu izolacyj­
nym pochodziła z początkowego okre­
su cholery w Opocznie.

Zwierzch owska, która była kuchar­
ką w szpitalu cholerycznym, stwier­
dza, że rosół i mięso, ugotowane dla 
chorych, zwykle w znacznej części 
szły na użytek felczera szpitalnego i 
strażnika, dyżurującego w szpitalu. 
Gdy potem zostawało się za mało ro­
sołu, rozkazywano dolać wody, osolić 
i takim dy eto tycznym rosołem żywio­
no chorych. Pewnego razu ugotowa­
ła kurę. Na nieszczęście, gdy kura 
już była gotowa, przyszedł Borowski. 
Felczer ze strażnikiem, chcąc uczynić 
zadość obowiązkom gościnności, za­
prosili go na obiad. Z kury, ma się 
rozumieć, pozostały tylko kości. Na 
lament zrozpaczonej kucharki, co da 
w obec togo chorym, strażnik znalazł 
tę tylko filozoficzną odpowiedź:

—  „A  niech ich tam wszyscy dya- 
bli porwą!“

W całym szpitalu, jak opowiada 
taż Zwierzchowska, był jeden jedyny 
materac; sypiał na nim strażnik; fel­
czer zaś zabrał dla siebie je j własne 
łóżko.

' MUSZKIETEROWIE
K ró la  Jegomości.

ROMANS HISTORYCZNY, 
osnuty na tle pierwszej potowy XVIII w.

przez

Michała Synoradzkiego.

(Dalszy ciąg).

Rozmowę poufną przerwał tu r­
kot wózka, co usłyszawszy, Pęko- 
szewski wyjrzał przez okno, skrzy­
w ił się i mruknął:

— Jest zmora! O wilku mowa, 
a on tuż...

Po chwili drzwi się otworzyły i 
do komnaty wszedł a raczej wsunął 
się sąsiad niedaleki Zbijewskiego, 
Roch Bobrzyk. Wsunął się cicho, 
zwinnie, niby lis, bo też postawę 
miał iście lisią. Średniego wzro­
stu, krępy, lat przeszło pięćdzie­
sięciu, głowę wielką, łysą, Spicza­
stą, na lewe ramię zwieszał, ocz­
kami skośnemi, błyszczącemi zło­
wrogo, rzucał bystro, usta wązkie 
do uśmiechu krzywił, ręce co chwi, 
la to zacierał, to na brzuchu je za­
kładał i młyuca palcami kręcił, to 
znów pasa włóczkowego, mocno 
wytartego poprawiał. Mówił zwol­
na, monotonnie, słodko, często za­
trzymywał się i gestem doraźnym 
sens rozpoczęty dopowiadał.

Wyraz twarzy miał odrażający; 
malowała się na niej chytrość,prze 
biegłość i zawziętość. Po policz­
kach zapadłych, żółtych, od czasu 
do czasu drgania przebiegały ner­

wowe, nozdrza nosa krogulczego 
rozdymały się, jakby zdobycz wie­
trząc, a gdy usta uśmiechem roz­
chylał, widniały w nich pieńki zę­
bów czarne, wypróchniałe. Od 
pierwszego spojrzenia można w 
nim było poznać chciwca w calem 
znaczeniu, bez odrobiny serca, 
który, aby celu dopiąć, w środ­
kach nie przebierał.

Mieszkał ten Bobrzyk w Turzej, 
majątku znacznym, do którego 
krętą drogą przyszedł a który w 
krótkim czasie znacznie zaokrą­
g lił, dokupując folwarki sąsiednie. 
Opowiadał się za szlachcica, ale 
takie było jego szlachectwo... Po­
no na kramarstwie i lichwie du­
żych pieniędzy się dorobił i tu, 
pod Szreńskiem, osiadł, przywę­
drowawszy z Podlasia. Takie o 
nim chodziły wieści, bo nikt do­
kładnie jego przeszłości nie znał 
a on sam o niej wyrażał się nieja­
sno, zapytania zbywał ogólnikami. 
Siedział w Turzej, jak  borsuk w 
norze, nikogo u siebie nie przyjmo­
wał ani też sam w odwiedziny 
zajeżdżał, chyba z interesem. 
Sympatyą się nie cieszył, opinię 
miał najgorszą—sknery nieuży­
tego, który za pieniądze gotów był 
dyabłu duszę zaprzedać.

Z początku sąsiedzi od niego 
stronili, ale potrafił się do nich 
zbliżyć, usługi swoje w potrzebie 
ofiarując, a tak zręcznie mane­
wrował, że nie zdołano się obej­
rzeć, jak cały niemal powiat sie­
cią lichwiarską, niby pająk, o-

snuł... Stan majątkowy i  potrze­
by sąsiadów znał doskonale, zaw­
sze się zjawiał tam, gdzie było 
krucho, a pochwyciwszy ofiarę, 
ssał ją i dusił bez litości. Z po­
czątku przedstawiał się za dobroć 
uosobioną, przemawiał pokornie, 
słodko, dobrodusznie, jak gdyby 
trzech zrachować nie umiał. Była 
to nikczemna komedya; im pokor­
niej i słodziej się odzywał, tem 
bardziej niepoczciwe miał zamia­
ry. Na Zawady, które z Turzą 
graniczyły, oddawna ostrzył zęby 
i w tym celu nieboszczyka cześni- 
ka w interesy z sobą zawikłał, ale 
trafił na szlachcica twardego, 
szczerze do gniazda rodzinnego 
przywiązanego. Mimo to, za wy­
grane nie dawał; był przekonany, 
że Zawady, prędzej czy później, 
jemu się dostaną. Śmierć cze- 
śnika była mu na rękę. Ani wąt­
pił, że z cześnikowiczera łatwo so­
bie poradzi.

— Młode to, krewkie, animu­
szu w nim rycerskiego pełno, ale 
stateczności i znajomości życia 
niewiele...— mówił do siebie—za­
żyję go z mańki i  uczynię, co ze­
chcę. Byle jeno Pękoszewski 
nie bruździł... Chociażby czasa­
mi bruździł, nic mi nie zrobi... 
Sprawa ze mną krótka: winieueś, 
płać bratku, albo... fora ze dwora...

Gospodarz i Pękoszewski nie­
zbyt serdecznie witali gościa, on 
zaś od progu rozpływać się w sen­
tymentach począł:

— Co za aura fatalna, psa z

domu nie wygnać... Upusty nie­
bieskie rozwarły się na ścieźaj, 
leje z nieba, jak z cebra. Istny 
potop... Drogi tak rozkisły, źem 
omal na grobli nie u wiązł... Ale 
nie ma złej drogi do tak zacnego 
sąsiada, jak cześnikowicz dobro­
dziej... Powiedziałem jejmości 
mojej: trzeba go odwiedzić, słowo 
pociechy zawieźć, o tem i owem 
pogawędzić... A jejmość, która 
równie, jak ja , cześnikowicza do­
brodzieja poważa, rzekła mi:— A 
jedźże rybko, dobry uczynek 
spełnisz i  obowiązek.— Bo dobrym 
uczynkiem i obowiązkiem jest są­
siadom w strapieniu ulgę nieść i 
pociechę...

— Wzorowy z waszeei sąsiad i 
chrześciauin — odezwał się* Zbi- 
jewski, krzesło gościowi podsu­
wając—o sentymentach jego i 
małżonki nie wątpię i szczerze je ­
stem za nie obowiązany. Daj Bo­
że odpłacić.

— Nie ma za co! Nie ma za co, 
cześnikowiczu dobrodzieju... — 
przerwał mu Bobrzyk, za ręce 
ściskając—Człowiek jestem pro­
sty, s^rce mam na dłoni, każdemu 
rad jestem służyć wedle sil i moż­
ności a zwłaszcza sąsiadom, z 
którymi mnie osobliwszy afekt 
wiąże. Bo trzeba ci wiedzieć, 
cześnikowiczu zloty, źem z nie­
boszczykiem rodzicem twoim żył 
w ścisłej zażyłości, po bratersku... 
Co to było za serce! co za głowa! co 
za dusza... Szczerze powiadam— 
męża cnót podobnych daleko szu-



Z dalszych świadków godzi się 
wymienić Stokowskiego, b. pisarza 
gminy Rusinowa. Snąć obawa nie­
dawnego zwierzchnika tamowała mu 
swobodę mowy, gdyż pod koniec do­
piero swych zeznań oa zapytanie je ­
dnego z obrońców zdecydował się od­
powiedzieć, iż w początku 1895 r. 
naczelnik powiatu zawezwał do Opo­
czna pisarzów z różnych gmin, a to w 
celu przerobienia przedstawionych 
przez gminy rachunków z sum chole­
rycznych i poprawienia w nich błę­
dów. Owóż wszędzie w rachunkach, 
gdzie widniała pozycya rozchodu na 
strażników, pisarze w poprawionym 
rachunku wymieniali sanitaryuszów. 
Stokowski zrobił to samo z rachun­
kiem z gminy Rusinowa, inni bowiem 
pisarze powiedzieli mu, że tak kazał 
naczelnik powiatu. Po trzech dniach 
takiego poprawiania pisarze powrócili 
do swych gmin.

Świadek Górski, naczelnik straży 
ziemskiej w powiecie opoczyńskim, 
złożył przysięgę przed samem zezna­
niem, zgodnie z żądaniem oskarżone­
go Hermana.

Zeznanie Górskiego co do 100 rs., 
jakie  otrzymał był od Sojdy na roz­
kaz naczelnika powiatu, było powtó­
rzeniem tego, co świadek mówił przy 
śledztwie pierwiastkowem. Odsyła­
jąc zatem w tym względzie czytelni­
ków do aktu oskarżenia, poprzestaje­
my na przytoczeniu z tego zeznania 
jednego ubocznego epizodu. Owóż, 
gdy wice-gubernator zjechał do po­
wiatu opoczyńskiego na śledztwo w 
sprawie wykrytych nadużyć, to Soj- 
da, a potem i sam Herman prosili 
Górskiego o porozumienie się ze stra­
żnikami, których fikcyjne kw ity były 
dołączone do rachunków z Opoczna, 
aby zeznawali przy śledztwie, iż pie­
niądze od magistratu otrzymali.

W ogóle zbadano dotychczas już 
63 świadków. Ośmiu z nich zatrzy­
mano w Warszawie, mają bowiem 
jeszcze składać zeznania co do innych 
nadużyć, pozostałym zaś pozwolono 
już wyjechać z powrotem.

Po pauzie sąd zajął się badaniem 
świadków z gminy Klwowa,

Złożone przez nich zeznania wy­
jaśniły, zgodnie z twierdzeniem sa- 
megoż wójta Nowaka, iż wypłacał 
on wprawdzie pieniądze, lecz z w y­
dawaniem kwitów i sporządzaniem 
rachunków nie miał nic wspólnego, 
jest bowiem niepiśmienny. Wiele 
bardzo kwitów znaleziono pisanych 
ręką ojca Assiendiego, mianowanego 
pisarzem gminnym w Klwowie na

kać... Ano, jabłko niedaleko od 
jabłoni upadło, syn nie odrodził 
się od ojca... Nie miej mi za złe, 
cześnikowiczu dobry, źe ci pra­
wdę wprost w oczy mówię... taki 
jestem—co w sercu, to na ję­
zyku...

— Znaną jest szczerość wasz- 
mości— rzekł Pękoszewski z prze­
kąsem.

— Zawsześ na mnie łaskawy, 
panie Marcinie, zawsześ łaska­
wy!—zwrócił się do niego Bo- 
brzyk.—Poczciwość z ciebie i 
zacność chodząca. Ze ś. p. cze- 
śnikiem cbybaście się w korcu 
maku szukali. Tak dobranej pa­
ry przyjaćiół nie znalazłbyś, choć­
byś świat zjeździł. Istne z was 
małżeństwo... Szczęśliwy jesteś, 
cześnikowiczu drogi tak oddane­
go przyjaciela posiadając... W 
twojem smutnem położeniu to wie­
le znaczy!

— Co słychać u sąsiada?—za­
pytał Zbijewski, którego fałszywa 
czułość sknery drażniła.

— U mnie? A cóźby u mnie by­
ło słychać dobregol—westchnął 
Bobrzyk.—Kłopoty, zmartwienia,

sześć miesięcy, na czas układania 
wykazu wydatków na cele autycho- 
leryczne w tejże gminie.

Nowe szczegóły usłyszeliśmy w 
zeznaniu świadka, p. Konstantego 
Sotkiewicza, który należał w roku 
1895-ym do komitetu obywatelskie­
go, upoważnionego przez gromadę 
gminną do sprawdzenia rachunków z 
gminy Klwowa.

Twierdzi on, że w przedsiębraniu 
środków, mających zapobiedz szerze­
niu się epidemii, nie było mowy o 
jakimkolwiek ładzie i porządku. Cho­
rych w wielu miejscach zostawiauo 
bez pomocy i opieki, urządzano na­
tomiast szpitale tam, gdzie były zu­
pełnie zbyteczne. Świadek nieraz 
miał możność sam sprawdzić, jak ra­
townicy do owych pustych, dla bra­
ku chorych, szpitalów sprowadzali 
zapasy wódki i wyprawiali tam orgie. 
Gdy świadek zwrócił pewnego razu 
wójtowi uwagę na to, że dobrze by­
łoby utworzyć w gminie komitet, któ­
ry  byłby obowiązany czuwać nad 
należytem stosowaniem środków an- 
tycholerycznych, wójt odrzekł, iż 
jes t to zupełnie zbytecznem, gdyż 
sam naczelnik powiatu kazał herbatę, 
nie wypitą przez chorych, wylewać 
do rynsztoka, i zapowiedział, że 
skarb za wszystko zapłaci.

Na zapytanie oskarżonego Herma­
na, ile razy świadek zwracał się do 
niego z prośbą o odłożenie terminu 
wypłaty podatków, i ile razy spoty­
kała go odmowna odpowiedź, świadek 
odrzekł, iż zdarzyło się to raz tylko 
a to dlatego, że Herman, jako naczel­
nik powiatu, miał właściwy sobie 
sposób egzeltowania podatków, pole­
gający na tem, że rozkazywał wójto­
wi gminy zabierać przemocą woły 
lub konie, należące do ociągającego 
się z wypłatą, i sprzedawać je  na­
stępnie na targu z wolnej ręki.

W sobotę w dalszym ciągu zezna­
wał świadek Chądzyński, należący do 
komitetu oby watelskiego. Również 
jak i Sotkiewicz sprawdzał on ra­
chunki w gminie Klwów, gdzie zna­
lazł wielkie nieporządki.

Zastępujący chwilowo pisarza 
gminnego ojciec podsąduego Assen- 
diego pocieszał świadka, żeby się nie 
martwił, gdyż naczelnik zapewnił, że 
skarb pokryje wszystkie wydatki.

Świadek zwrócił uwagę staremu 
Assendiemu, że bardzo źle robi, zaj­
mując się przerabianiem rachunków.

—  Ja się tam nie boję— odpowie­
dział— bo naczelnik kazał przerobić 
rachunki.

skweres za skweresem, omal gło­
wa nie pęknie... W tarapatach je­
stem takich, iż nie wiem, jak z 
nich wybrnę...

— Wolne żarty!—rzekł z uśmie­
chem Zbijewski.

— Jak Boga ukrzyżowanego 
kocham prawda!—zaklinał się 
Bobrzyk, w piersi pięścią bijąc.— 
A nawet, prawdę rzekłszy, kłopoty 
owe z domu mnie wypędziły i nie­
pokoić drogiego cześnikowicza 
dobrodzieja zmuszają.

— A mówiłeś waść, źe afekt są­
siedzki cię tu przywiódł?— wtrą­
c ił drwiąco Pękoszewski.

— Jedno z drugiem, kochany 
panie Marcinie, jedno z drugiem— 
odparł układnie sknera.—Cóż ro­
bić... nie tak, jak chcemy, ale jak 
musimy... Gdyby to wszystko od 
dobrych chęci zależało... ale wa­
runki, okoliczności...

Głowę zwiesił i westchnął.
— Zajeżdżasz sąsiad z daleka, 

a czy to nie lepiej powiedzieć 
wprost, o co ci idzie?—odezwał się 
Pękoszewski.—Z interesem przy­
jechałeś, więc mów o interesie...

D C N .

Świadek Chądzyński jest przeko­
nany, że Herman umyślnie mianował 
pisarzem zastępczo na pewien czas po 
synu ojca Asseudiego, żeby przy nim 
można łatwiej fałszować rachunki i 
ukryć fałsze, spełnione poprzednio 
przez syna.

Dalej świadek opowiada o niepo­
rozumieniu z Hermanem co do pozwo­
lenia na broń.

Pomimo, że był członkiem racyo- 
nalnego polowania i miał przez to sa­
mo pozwolenie, Herman przysłał stra­
żnika, kłóry odebrał świadkowi broń.

Następuje zeznawanie szeregu 
świadków, przeważnie starozakon- 
nycli, którzy oświadczyli, że będąc 
podczas epidemii w domu izolacyj­
nym, cierpieli głód, gdyż mało pie­
niędzy otrzymywali.

Zeznanie Macieja Stempienia po­
budza obecnych do śmiechu, gdy 
twierdzi, że z pieniędzy jakie otrzy­
mał w spitalu, urwali mu 30 kop., a 
gdy wychodził ze szpitala jakiś zło­
dziej okradł go z reszty tych pie­
niędzy.

Po raz wtóry badano wczoraj po­
mocnika naczelnika Piotrowskiego, 
który stanowczo twierdził, że Her­
man kazał mu od Assendiego przy­
nieść kwit fikcyjny.

Oskarżony Herman przerywa świa­
dkowi, mówiąc: „łżesz pan“ .

Na to Piotrowski oburzony odpo­
wiada: „Niewiem kto tu z nas łżeM.

Prezydujący zwraca uwagę Her­
manowi, by w wyrażeniach swoich 
był powściągliwy i grzeczniejszy.

Herman w dalszym ciągu zbija ze­
znanie Piotrowskiego, prosząc sąd o 
przeczytanie zeznania świadka u sę­
dziego, gdzie inaczej mówił. Żąda­
niu jego zadośćuczyniono.

Prokurator. Czy panu nie wia­
domo, że między Hermanem a b. gu­
bernatorem radomskim były bardzo 
przyjazne stosunki?

Świadek. Nie wiem, lecz to mo­
gę powiedzieć, że wszelkie odezwy i 
przedstawienia Hermana były przez 
gubernatora uwzględnione.

Prokurator. A z pułkownikiem 
żandarmów Djakonowem jakie były 
stosunki?

Świadek. Bardzo * nieprzyjazne. 
Nie lub ili się wzajemnie.

Prezydujący odczytuje ustęp z 
zeznania Piotrowskiego, charaktery­
zujący osobę Hermana:

„Przy pierwszem poznaniu wie­
działem, z kim mam do czynienia— z 
człowiekiem arbitralnym, samodziel­
nym, egoistą, despotą i nie przebie­
rającym w środkach— i nie omyli­
łem się. Herman był grozą dla po­
wiatu, mieszkańców i podwładnych—  
wszyscy bali się go, jak ognian.

Herman do świadka: Przecież ja  
panu wyrobiłem stanowisko i pan-żeś 
przeniósł się do mnie z Końskich z 
własnej woli.

Świadek. Pan mnie ciągnąłeś. 
Poznałem to z rozmowy z guberna­
torem, który mi o tem wspomniał.

Adw. przys. Ettinger zapytuje 
świadka: ja k i był stosunek Hermana 
do członków nadzoru bóźnicznego?

Piotrowski objaśnił, że nadzór bał 
się go i dlatego był mu we wszyst- 
kiem posłuszny; szczególniej Nejfeld 
drżał przednim i spostrzegłszy go na 
jednej stronie ulicy, uciekał przed 
nim na drugą.

Piotrowski i Górski stwierdzają 
dalej jednozgodnie, że obaj trzymali 
do współki 7. Hermanem ćwiartkę lo ­
su loteryi klasycznej. Na los ten 
padła wygrana; ale chociaż obaj uisz­
czali składkę, wygranej nie otrzyma­
li. Piotrowski nadmienia, że pod­
pisał pokwitowanie na 105 rs ., o- 
trzymano jakoby w postaci gratyfi- 
kacyi, lecz dostał tylko 25 rs. Po­
twierdza on również wspomnianą już

przez nas dawniej opowieść Sojdy o 
zatargu z Hermanem z powodu słu­
żącej i o naganie gubernatora.

Górski zeznaje, że naczelnik po­
wiatu był tak surowy względem pod­
władnych, iż ci gotowi byli wszystko 
zrobić, byleby mu się nie narazić. 
Sam Górski, naprzykład, na skutek o- 
trzymauej od Hermana wymówki, iż 
niedbale pełni swe obowiązki, chcąc 
sobie opinie u naczelnika naprawić, 
posunął się aż do przejęcia listu do 
gubernatora, wystosowanego przez 
mieszkańców Opoczna ze skargą na 
Hermana.

Jeden ze świadków, zbadanych 
jeszcze onegdaj, wyraził przypusz­
czenie, że H. zamianował niedołężne­
go ojca Assendiego pisarzem gmin­
nym w Klwowie w tym celu, aby do 
rozpoczętej roboty fałszowania osta­
tecznego wykazu rachunków nie mie­
szał się n ikt obcy. Otóż pre­
zydujący zapytał Hermana o ten 
szczegół. Herman oświadczył, iż 
wysłał starego Assendiego do Klwo­
wa jedynie na prośbę jego syna, któ­
ry , przenosząc się do Opoczna na 
urząd sekretarza biura powiatu, po­
zostawiał w Klwowie małe gospodar­
stwo rolne.

Godzi się jednak nadmienić, iż 
zbadany co do tego faktu świa­
dek Schramm zeznał, iż młody 
Assendi grunt swój w Klwowie wy­
puszczał w dzierżawę.

Świadek Matwiejew, pytany, czy 
to prawda, że kupiec Nejfeld złożył 
Hermanowi kilkaset rs. za wydany 
przez tegoż okólnik, nakazujący u- 
rzedom gminuym robić u Nejfelda 
wszystkie zakupy, odpowiada, że nie 
wie o tem, słyszał natomiast, że Miu- 
cewicz zapłacił Hermanowi 100 rs. 
za wydanie należnych mu 500 rs.

Od Wydawnictwa 
„gazety Radomskiej. 11

Wydawnictwo „Gazety Ra- 
domskiej“ , począwszy od I-go 
marca r. b., wypłacać będzie 
corocznie: od prenumeraty, 
ogłoszeń i dołączników, sło­
wem od wszelkich dochodów 
\0 % , na cele użyteczności pu­
blicznej, a mianowicie:

1) Ńa budowę nowego ko­
ścioła rzymsko - katolickiego 
w Radomiu

2) Na szpital św. Kazi­
mierza 3%.

3) Na Towarzystwo Do­
broczynności 3%.

Gazeta, spełniając obowią­
zek społeczny, ma nadzieję, że 
ogół popierać będzie jej pracę 
i dobre dążności.

Henryk Hugo Wróblewski

Z C Y K L U
sonetów „gwiazdy “

SONET V III.
Gwiazdy! Powiedźcie! Przed epok mi­

lionem,
Gdy ziemia była wiosenną i młodą,
I  lśniła wiecznie kwitnącą pogodą 
Pod niebem wiecznie w bezmiar rozzło- 

[conem —

Czy nie błądziły w uroczysku onem,
Nad oceanów nieprzejrzaną wodą. 
Wówczas sny, cienie, z aniołów urodą, 
Będące ciszą i światłem wcielonem?

Powiedzcie: jasne te, pradawne cienie, 
Oceanową zadumane głuszą;
Po wirze przemian, co się nieskończenie

Rodzą ze siebie i  okwitle głnszą,
Czy, własne swoje straciwszy istnienie, 
Nie są w nas niebem zadumaną duszą?

Kazimierz Tetmajer.
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Wiadomości bieżące.
Szkoły miejskie. „ Warsz. Dniewniktf 

Umieścił artykuł p. Wasiljewa o szko- 
r®h miejskich, zakładanych w kraju tu­
tejszym od roku 1872, a których liczba 
”la być niebawem znacznie powiększona. 
Streściwszy powstanie takich szkół i 
Iе'1 program, oraz wykazawszy ich po- 
*ytki, p. Wasiljew zwraca uwagę na 
K  41 ustawy szkolnej, który opiewa: 
hPrzy wszystkich szkołach miejskich, na 
ryczenie magistratu i jego kosztem, mo- 
И  być urządzone, z upoważnienia kura- 
‘0ra okręgu naukowego, kursy niedziel­
ne i wieczorne dla. dorosłych, ua któ- 
[У‘‘Ь wykładają nauczyciele tychże 
pkó ł za osobuem wynagrodzeniem, u- 
rówionem z magistratem." Otóż z rze­
czonego pozwolenia, jak dotąd rzadko 
F *ie  skorzystano.
. Inspekcya fabryczna. Departament 
bitidlu wydelegował do Królestwa Pol 
‘kiego inżyniera - technologa Michajłów- 
■kiego, zleciwszy mu sprawdzenie czyn- 
,,0&иі inspokeyi fabrycznej i wyjaśnienie 
W:Upliwości, które nastręczyły się po 
^stosowaniu prawa z dnia 14-go czer- 
Г сa 1897 roku.

Kasy oszczędności przy szkołach. Za-
p ld  państwowych kas oszczędności po- 
heeył projekt założenia za przykładem 
r r:iucyi i Niemiec szkolnych kas oszczę- 
l|||ości przy zakładach naukowych mini- 
Pteryum oświaty.

Z miasta.
. Na cele dobroczynne. Wydaw- 

Hictwo „Gazety Radomskiej," po- 
®?ąwezy od I-go marca roku 
bieżąc, wypłaca corocznie: od 
Prenumeraty, ogłoś eń, dołączni- 
^ów, słowem od wszelkich docho­
dów I0°/o, na cele użyteczności 
Publicznej, a mianowicie: l )na  
budowę nowego kościoła rzymsko­
katolickiego w Radomiu 4%, 2) na 
8zpital św. Kazimierza 3%, 3) na 
Towarzystwo Dobroczynności 3%.

J. W. baron Bouxhoevden, wice- 
Subernator radomski, wyjechał w 
Poniedziałek do Warszawy.

Towarzystwo Dobroczynności, 
lat przeszło dziesięciu pierw- 

856У raz w terminie pierwszym, t. j. 
'v niedzielę ubiegłą, odbyło się 
Jgólne zebranie członków To w. 
dobroczynności. Zawdzięczać to 
bależy szanownemu prezesowi in- 
% tucyi, p. Ignacemu Pawińskie- 
5U, którego pracę gorliwą szanu

pod Wiedniem
-w rołcu. 1683.

(Studyuin strategiczne).

(Dalszy ciąg,)
Miejscowość, na której rozłożone 

było przed bitwą wojsko chrześ- 
^•nńskie, przedstawiała grzbiet 
Pasma gór, wznoszącego się po­
między Weidlingbachem, dopły­
wom Dunaju a rówuiną, na której 
oriedeń stoi. Pasmo to ciągnęło 

z połuduio-zachodu na pół- 
Uoco-wschód i dźwigało na sobie 
Kilka wystających mniej lub 
Więcej po nad nim szczytów, jak  
Zaczynając od południc - zachodu 
“ oegkopf, Dreimarkstein, Her- 
mnnskogl, Yogelsang, Kahlen­
berg i nareszcie przyległy do Du­
naju Leopoldsberg. Najwyższym 
z tych szczytów i najmniej do­
stępnym to Hermanskogl, wzno­
szący się na 289 metrów, nad po­
wierzchnią morza. Właściwy 
Kahlenberg jest o 42 metry niższy 
0(1 niego. Stoki górskiego łań- 
c,icha, spadające ku Weidlingba- 
®bowi są dwa razy stromsze, ani­
e l i  ku Wiedniowi obrócone. Po­
mimo jednak słabszej pochyłości 
były one niezmiernie zorane mnó- 
MWem wąwozów i jarów, wyżło­
bionych przez spadające z gór 
P°toki, oraz wodę deszczową i

jąc. ogół członków, stawił się do 
sali zebrań i spełnił tym sposo­
bem obowiązek obywatelski.

Ogólne zebranie zagaił prezes 
Towarzystwa, p, Pawiński, ó- 
świadczając, że urządzenie Domu 
Pracy było nadewszystko przed­
miotem ciągłych trosk i zajęć ra­
dy, której on przewodniczy. Po­
nieważ zabrakło środków na ko­
szta wykończenia Domu Pracy, 
rada na mocy uchwały ogólnego 
zebrania, zaciągnęła w komitecie 
opiekuńczym domów pracy po­
życzkę bezprocentową rs. 5,000 
na lat dziesięć. Jakkolwiek Dom 
Pracy i urządzona przy nim ochro­
na dla 60—70 dzieci przychod- 
nich, są przygotowane do użytku 
publicznego, to jednak zakłady te 
otwarte być nie mogą, ponieważ 
dotychczas nie została zatwierdzo­
na przez władzę właściwą ustawa 
tych instytucyj. Rada Tow. w 
roku ubiegłym musiała przedsię­
wziąć cały szereg starań o po­
większenie funduszów Tow. Do­
broczynności. Starania te w zna­
cznej części uwieńczone zostały 
pomyślnym skutkiem. Kasa miej­
ska za sprawą p. prezydenta, a- 
sygnowaładla Tow rs. 500, droga 
Dąbrowska rs. 200 na drugą ochro­
nę dziecięcą, resursa rs. 300 (i nadal 
co rok tyleż), ka. prałat Szubar- 
towicz rs. 4193, nie wspominając 
wspaniałych darów w r. b., jakie 
złożyli: kr. Plater z Bliżyna (rs. 
1,000), rejent Piasecki (przeszło
I,  700 rs.), adwokatowa Stanko- 
wska i w. i.

Liczba członków dzięki wpływo­
wi nowej rady wzrosła z 82 na 
167. Objaw ten ze strony o- 
gólu świadczy wymownie, źe 
pojmuje on zadanie i wzniosłe 
dążności instytucyi, godłem któ­

rej jest: Res Sacra Miser.
Stan funduszów Tow., w r. 

sprawozdawczym 1897 przedsta­
wia się jak następuje: 1) Fundusz 
żelazny wyniósł rs. 21,287 kop.
I I ,  fundusz ruchomy rs. 8,545 
kop. 35. Remanent na r  1898 
dosięga rs. 4,420. 2) Z przytułku

starców i kalek korzystało osób 
46, utrzymanie których kosztowało 
rs. 1,259. Przytułek podniósł się 
pod każdym względem dzięki za­
biegom i pracy p. Wiktora Brze- 
ściańskiego. 3) Dom Pracy miał 
dochodu rs. 12,750 kop. 23, w y­
datkowano zaś rs. 12, 254 kop. 62 
4) Ochrona dziecięca na Starem 
Mieście utrzymywała 18 sierot i 
dawała przytułek dla 68 dzieci i 
przychodnich. W roku sprawo­
zdawczym kupiono maszynę do 
szycia i warsztat tkacki, celem li­
czenia dzieci zajęć praktycznych. 
Fundusz ochrony żelazny dosięg­
ną! rs. 20,000, dochód ruchomy do 
rs. 5,375 kop. 69, rozchody rs. 
2.763 kop. 65. 5) Czytelnia bez 
płatna miała około 600 uczestni­
ków. Posiada 3,802 tomy dzieł 
różnej treści.

Ogólue zestawienie w bilansie 
Tow. za r. 1897 wykazuje: a) w 
funduszach żelaznych rs. 41.287 
kop. 11; w ruchomych rs. 7,713 
kop. 21. Razem rs. 49,000. Nie­
ruchomości Tow. obliczono na 
rs. 30,000. Instytucya posiada 
więc majątek sięgający do 80,000 
rs. Sprawozdanie to, które po­
dajemy tymczasowo zaledwie w 
skromnym zarysie, ogólne zebranie 
zatwierdziło jednomyślnie, wy­
rażając szanownemu prezesowi i 
radzie serdeczne uznanie za pracę, 
jakie niosą dla Towarzystwa. 
Jednomyślnie również wybrano na 
członków honorowych: b. prezesa 
Tow. p. Konstantego Lubońskiego, 
i b. skarbnika, p. Stanisława Mi­
chalskiego (za ich pożyteczną pra­
cę dla instytucyi), oraz ks. prałata 
Szubartowicza i hr. Platera z B li­
żyna, za ich szczodrobliwe ofiary 
dla Towarzystwa.

W dalszym ciągu obrad ogólne 
zebranie na wniosek rady posta­
nowiło zmienić dotychczasowy, 
niepraktyczny sposób rozdawania 
wsparć miesięcznych, które dzięki 
pozwoleniu J. E. Naczelnika gu- 
bernii, rozdawane będą przez Sio­
stry Miłosierdzia, natychmiastowo,

I gdy zajdzie potrzeba ratowania

biednych. W końcu zebrania od- 
b ły  się wybory do rady. Z urny 
wyborczej wyszli: pp.: Ignacy 
Pawiński (48 gł.), ks. Puławski 
(46 gł.), Brześciaóski (45 gł), Pohl 
(44 gł.), Sobecki (37 gł.). Niepo- 
kojczycki (37 gł.), Jarzyński (32 
gł.) Karol Staniszewski, adw. przy- 
sięgły (31 gł.), ks. Naulewicz (28 
gł.), Wakulski (22 gł.).

„Gazetę Radomską" od dziś pod­
pisuje, jako pełniący obowiązki 
redaktora, p, J. T. W. Sarnowicz, 
b. urzędnik rządu gub. radom­
skiego.

Z dyrekcyi szczegółowej. Na
radcę komitetu Tow. Kred. Ziem. 
powołany p. Henryk Zarzycki, 
właściciel Nasławic i Zakrzewa 
w pow. Sandomierskim. Na dele­
gatów takowych mianowani: p. 
Władysław Świeźyński (pow. opa­
towski) i  p. Antoni Łęcki (pow. 
Konecki). P. Władysław Jelski, 
radca dyrekcyi szczegółowej ra ­
domskiej, podał się do dymisyi.

Wybory w dyrekcyi szczegóło­
wej radomskiej odbędą się w r. 
b. d. 10 maja. Dyrekcya główna 
zawiadamiając o tem stowarzy­
szonych, którym z mocy art. 12 
pomienionej Ustawy Towarzy­
stwa przysługuje prawo uczestni­
czenia w zebraniu, wzywa ich, 
aby w oznaczonym wyżej ter­
minie i o godzinie 10-ej zrana 
przybyć zechcieli do biura dyrek­
cyi szczegółowej i przyję li udział 
w spełnieniu tak ważnego obo­
wiązku, jakim  jest wybór człon­
ków władz, instytucya stowarzy­
szenia zarządzających. Prezes 
zebrania z asesorami i  sekreta­
rzami, ja k  również członkowie 
dyrekcyi szczegółowej, powinni 
znajdować się u a zebraniach o- 
bowiązkowo w mundurach, sto­
warzyszeni stanu szlacheckiego, 
w mundurach lub przyzwoitem u- 
braniu cywiluem, inni zaś stowa­
rzyszeni, w odpowiedniem ich 
stanowi przyzwoitem ubraniu tiy- 
wilnem.

Teatr Polski. W sobotę ubie­
głąLto w u ^ y s tw o te a tra lu e ś p ^

śniegową. Niektóre z tych za­
głębień, służąc za łożyska po­
tokom górskim, ja k  Dornbach z 
dopływami, tudzież: Schreiberback 
Grimingbaeh i Krottenbacb, prze­
chodząc w kierunku ukośnym i 
nawet prostopadłym do spadku, 
tworzyły na stokach jakby osobne 
góry, znane pod nazwiskiem: Heu- 
bergu, Grolizinbergu, Michelsbergu, 
Schafbergu i Nusbergu.

Grzbiet gór pokryłyby!gęstym  
lasem. Tam zaś, gdzie las się 
kończył, zaczynały się winnice, 
opasane albo parkanem, albo mu- 
rem, albo nareszcie wałem i ro­
wem. Rzecz oczywista, źe teren 
tego rodzaju, przerżnięty, chrapo- 
w aty i  przeszkodny, musiał nie 
zmiernie utrudniać ruchy wojska, 
a szczególnie jazdy, mając zaś na 
swej powierzchni mnóstwo osłon, 
przedstawiał wielkie korzyści dla 
obrony, która mogła następujące­
go nieprzyjaciela zatrzymywać 
na każdym kroku.

To też Sobieski, zapoznawszy 
się bliżej z miejscowością wscho­
dnich stoków gór, zajętych przez 
Turków, przyszedł do wniosku, źe 
będzie musiał dwa lub trzy dni 
poświęcić na spędzenie z nich nie­
przyjaciela, jeśli się będzie silnie 
bronił, w dolinę i dopiero stoczyć 
z nim walną bitwę. Pisał też w 
liście z Kahlenberga do żony, źe 
będzie zmuszony „cały szyk i ma­
nierę wojny odmienić i zacząć z 
niemi (Turkami) a la  manierę o- 
wyeh w ie lkich Maurycych, Spino-

lów i  innych, którzy szli ci la  se- 
cura gagnant peu a peu le te rra inu.

Od Dornbacbu (wsi) i  Gerstho- 
fu pochyłość staje się już bardzo 
słabą i  oddziela się wązkiem bło­
niem, od niewielkiego wzniesie­
nia, na którem stał jeden z obo­
zów tureckich. Cała ta dolna 
miejscowość niestawiała już żad­
nych przeszkód ruchom i działa­
niom jazdy.

Na opisanym powyżej grzbie­
cie pasma gór, rozłożyło się woj­
sko chrzcściańskie w następujący 
sposób: Prawe skrzydło, pomię­
dzy górami Rosskopf i  Herman­
skogl zajęli Polacy, w przepisa­
nym przez króla porządku, mia­
nowicie: na prawem skrzydle, o- 
pierając się o górę Rosskopf, sta­
nął hetman w. koronny Jabłonow­
ski, z poddanemi pod jego komen­
dę chorągwiami usarskiemi i pan- 
cernemi, któremi dowodził Michał 
Rzewuski; obok niego w lewo— 
środek, nad którym komendę król 
zostawił przy sobie, dowództwo 
zaś bezpośrednie poleeił Prusi­
nowskiemu dalej w lewo, lewe 
skrzydło hetmana polnego Sie- 
niawskiego, którem dowodził Ża- 
boklicki; posiłki za skrzydłami 
składały chorągwie, za lewem 
skrzydłem—Potockich, a za pra­
wem — Leszczyńskiego; na tym 
ostatnim, leżał obowiązek osłony 
tego skrzydła od Tatarów, uka­
zujących się w dolinie Mauerba- 
chu, lubo ua górach było ono do­
statecznie zabezpieczone przez sa­

mą miejscowość, stromo spadają­
cą ku Mauerbachowi, a więc dla 
jazdy nieprzyjacielskiej mało do­
stępną; straż przednia pod komen­
dą strażnika wojskowego Zbroź- 
ka, która poprzedzała wojsko pod­
czas marszu, musiała zająć miejsce 
na lewem skrzydle, w lewo od 
Sieniawskiego, gdyż dla ustano­
wienia styczności z wojskiem nie- 
mieckiem, które już zajęło stanowi­
sko dalej w lewo, rozwijanie mu­
siało się dziać od lewego skrzydła.

Podczas obozowania rozkłada­
ła się zwykle straż przednia, 
przed główuem wojskiem oso­
bnym obozem, bliżej lub dalej, za­
leżnie od wielkości wojska i od­
ległości od nieprzyjaciela. Ale 
na górach nie było do tego odpo­
wiedniego miejsca, gdyż od 
grzbietu ku Wiedniowi, stoki by­
ły  zbyt pochyłe i  niedogodne dla 
biwuaku jazdy. Było też zapóź* 
no, miejscowość nieznana i  nie­
przyjaciel zbyt blisko. Przypusz­
czam więc, źe straż przednia 
rozłożyła się w liu ii z resztą woj­
ska, na grzbiecie, od podnóży 
Hermanskoglu w prawo. Dla tej­
że przyczyny, z powodu bardzo 
stromych spadków ku Weidling- 
bachowi i  posiłki Leszczyńskiego 
i Potockich musiały stanąć na jed­
nej lin ii z resztą jazdy, mianowi­
cie: posiłek Leszczyńskiego wpra­
wo od Jabłonowskiego, a posiłek 
Potockich, pomiędzy strażą przed­
nia i Sieniawrskim.
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wacze pop isyw a ło  się p ierw szy 
raz w mieście naszem z operetką 
p. t. „Żo łn ie rze  L u d w ik a  X I I I . “ 
Treść [o p e re tk i skandaliczna, a 
w ykonan ie  b y ło b y  zupełnie udat- 
ne, g dyb y  n ie  p. Pol, k tó ry  szar­
żował strasznie i co chw ila  w ycho ­
d z ił z granic p rzyzw oitości. W y ­
baczy nam p. P o l za ta k  ostrą 
przeciw  niemu wycieczkę, ale 
je s t  to naszym obowiązkiem , bo 
po ta k im  artyśc ie  i  kom iku , ja k im  
on iest bezprzecznie, m am y prawo 
spodziewać się n ie  szarży w strę ­
tne j, a sztuki. Podkreślanie c y ­
niczną m im iką  i  ta k  ju ż  tłustych  
scen i  epizodów, n ie p rzys to i tej 
m ia ry  artyście , ja k im  je s t p. Pol. 
Niechże a rtys ta  pamięta, że po 
siostrzeńcu tw ó rcy : „P ieśn i o 
ziem i naszej “ wym agam y w iele, 
zwłaszcza, że a rtys ta  ma du­
ży  ta len t i  n iemałe zasługi, 
d la  sceny po lsk ie j, p row incyona l- 
nej. Gorącemi ok laskam i p rzy jm o­
wano śpiew pań: Lew kow ieżow ej, 
Jam ifisk ie j i  Fertnerowej oraz pp.: 
R ybaka  i  Jam ińskiego. W  ogóle 
publiczność w yn ios łaby  wrażenie 
nader dodatnie z przedstaw ienia 
sobotniego, gdyb y  nie szarża i 
sama sztuka, bardzo niemoralna. 
N a p ie rw szy raz, należało w ys tą ­
p ić  z czemś swojskiem , mając po 
temu s iły  odpowiednie. D ru ży ­
nie a rtys tyczne j życzym y powo­
dzenia i  cieszyć się ona niem bę­
dzie, je ś li zapamięta: „że pub licz­
ność chce w idzieć sztukę polską, 
a nie obcą,— sztukę, a n ie  je j pa- 
rodyęl

Z okolicy.
Z pod Radomia. (Pożar). W so­

botę, o godz. 9-ej i pół wieczorem, 
straż radomska zaalarmowaną zosta­
ła łuną w zachodniej stronie miasta. 
Z powodu odległości straż nie wyjeż­
dżała. Paliło się we wsi Milejowi- 
cach. Pastwą płomieni stały się 
trzy domy mieszkalne, a mianowicie: 
w illa  p. Stanisława Michalskiego, 
kupca z Radomia i domy włościan: 
Antoniego Szarego i Tomczyka, jak 
również dwie stodoły do Szarego i 
Tomczyka należące. Zawdzięczając 
kierunkowi wiatru i dzielnej pracy 
wyrobnika z Bielichy Augusta Ko­
walskiego, jak  również pomocy i 
wskazówkom, przybyłym z Radomia 
paru strażakom, ogień nie przybrał 
większych rozmiarów. Przyczyna 
pożaru nie wiadoma, prawdopodobnie 
podpalenie. M . Szafrański.

Z kraju.
Warszawa. W piątek d. l l - g o  

b. m. o godz. 10 m. 23 rano pocią­
giem pośpiesznym kolei warszawsku- 
petersburskiej powrócił do Warsza­
wy po dłuższym pobycie w Peters­
burgu Generał-Gubernator warszaw­
ski J. O. ks. Iraeretyński. Na dwo - 
cu warszawskim urzędowego przy­
jęcia nie było, lecz dla powitania 
Głównego Naczelnika Kraju przybyli: 
pomocnicy Generał-Gubornatora: J. E. 
ks, Oboleóski i generał Onoprienko, 
komendat Warszawy generał-lejtnant. 
Komarow, prokurator warszawskiej 
izby sądowej r. t. Taran, prezydent 
miasta generał-major Bibikow, dy­
rektor bancelaryi generał-gubernatora 
rz. r. st. Mienkin, ober-policmajster 
Gresser, naczelnik oddziału kolei 
warszawsko -  petersburskiej Blumen- 
thal. J. O. ks. Imeretyuski przyje­
chał w wagonie salonowym. Po 
wyjściu z wagonu Książę przywitał 
się z zebranymi dygnitarzami i po 
kilkominutowej rozmowie na dworcu 
i w salonie pojechał do pałacu bel- 
wederskiego. Razem z Księciem 
powrócił też z Petersburga urzędnik 
do szczegółowych poruczeu p. Ja­

czewski. W drodze z Petersburga 
do Warszawy towarzyszył J. O. ks. 
Imeretyóskięmn pomocnik naczelnika 
ruchu kolei warszawsko - petersbur­
skiej Izmaiłow. Magistrat warszawski 
na posiedzeniu uchwalił wybudo­
wać Muzeum miejskie, pod warun­
kiem, że pomieszczone w niem zbiory 
staną się własnością miasta. Wyko- 
t nnie uchwały tej powierzone zosta­
nie specyaluej komisyi, która w y­
bierze również miejsce pod budowę 
gmachu. Projekt nowej instytucji 
złożony zostanie wkrótce J. 0. gene­
rał -  gubernatorowi warszawskiemu.
P. J. G. Bloch wyraził życzenie od­
dania czasowo na pomieszczenie war­
szawskiego instytutu politechniczne­
go budynku przy ulicy Marszałkow­
skiej.

КІЄІСЄ. Odbyło się tu zgroma­
dzenie członków miejscowego Towa­
rzystwa dobroczynności. Obradom 
przewodniczył J. E. ks. biskup To­
masz Kuliński. Na zgromadzeniu za­
twierdzono sprawozdanie z działal­
ności Towarzystwa w r. z. oraz do­
konano wyborów do rady gospodar­
czej. W r. z. Towarzystwo miało 
3,035 rs. dochodu, a mianowicie: ze 
składek członków 674 rs., z procen­
tów od kapitałów 650 rs., z ofiar 194 
rs., z przedstawienia amatorskiego rs. 
360, z loteryi fantowej 1,023 rs. 
Wydano na wsparcia stałe miesięcz­
ne 1,592 rs., na zapomogi jednorazo­
we 269 rs., na lekarstwa 70 rs.. na 
koszta lecznicze 115 rs., na pogrzeby 
10 rs., na przytułek starych sług rs. 
154, na wpisy na uczniów 80 rs., na 
administracyę 140 rs., i t. d., ogółem 
wydano 2,566 rs. Remanent na r. b. 
wynosi 3,037 rs., gdy przed rokiem 
2,568 rs. Do rady gospodarczej wy­
brani zostali pp.: J. E. ks. biskup Ku­
liński, ks. prałat Brudzyński, Tomasz 
Batogowski, Józef Dunin. Erazm Ró­
życki, Feliks Janczewski, Stanisław 
Sienicki, ks. Edmund Taylor, Broni­
sław Saski, Julian Wardzyński, Karol 
Strzel hic ki i Kazimierz Lemański; do 
komisyi rewizyjnej weszli pp.: Win­
centy Kirehner, Jan Matulewicz i Ro­
man Grabkowski.

Ze świata.
Łagodna zima. Wedle doświadczeń 

niemieckich meteorologów, zimy łagodne 
następują zwykle po sobie, grupami po 
dwie; rządko bardzo po łagodnej, przy­
chodzi ostra zima. W roku bieżącym 
w Berlinie przez dwa dni tylko w gru­
dniu, a przez jeden dzień w styczniu 
śnieg padał. Najłagodniejszą w obecnej 
stolicy Niemiec była zima roku 1795/6. 
Po łagodnej zimie, następuje zwykle 
mokre, niezbyt upalne lato. Na rok bie­
żący przepowiadają ciepły marzec i 
kwiecień, chłodny maj i takież lato. Po 
łagodnej zimie na 100 wypadków 44 ra­
zy przychodzi gorące, a 68 razy chłodno 
lato. Zima bieżąca była nadzwyczaj 
łagodna w całej Europie środkowej i w 
wielu krajach, mianowicie w Anstryi, 
przyczyniła się do olbrzymiego rozmno­
żenia myszy.

Nowe zastosowanie balonów. Jak do­
nosi „Scientific American" balon zyskał 
nowe zastosowanie, zgoła zapewne nie­
oczekiwane. Służyć on ma, mianowicie, 
jako motor czyli siła pociągowa przy 
posuwaniu się pod górę wozów na od­
powiednich szynach, które mają w prze­
cięciu postać głoski T, co chroni wozy 
od wykolejenia się bocznego. Przy zjeż­
dżaniu z góry wozy zabierają pewną 
ilość wody, stanowiącą balast tak, żo scho­
dzą skutkiem działania ciężkości, balon 
zaś służy wtedy do miarkowania szyb­
kości spadku. Próby podobno okazać 
się miały korzystne, a nawet i w Euro­
pie znaleźć ma osobliwa ta metoda za­
stosowanie na górze Hochstanffeu w po­
bliżu Reicheupall w Bawaryi. Balon 
ma mieć 20 m. w średnicy, co da mu 
siłę wzlotu 4760 kg; po odjęciu więc 
2000 kg. na ciężar samego balonu po 
zostanie jeszcze do rozporządzenia siła 
2700 kg. przeszło, wystarczająca do po­
ciągania w górę turystów i samego 
aeronauty.

Motyle. Muzeum przyrodniczo-histo­
ryczne w New-Yorkti jest w posiadaniu 
najpiękniejszego i najkosztowniejszego 
na świecie zbioru motyli. Kolekeya ta

usuwa na plan drugi nawet zbiór motyli, 
będący własnością Rotsehilda, wartości 
miliona rubli. Niektóre motyle nadzwy­
czajnej rzadkości, między któremi są 
wielkie pstrokate, błyszczące, które po­
chodzą z Nowej Gwinei, kosztują prze­
szło 500 rubli sztuka. Czterdzieści do 
pięćdziesięciu różnych, trudnych do 
schwytania, pochodzących z najodleg­
lejszych stron świata, kosztuje do 250 
rubli Jedna sztuka afrykańskiego Papi- 
lio  antimachus, nadzwyczajnej pięknoś­
ci, koszutje do tysiąca rubli. Jeszcze 
droższe są brazylijskie motyle, rodzaj 
których jest już na wymarciu. Jeden 
ze specyalistów, który ten wartościowy 
zbiór oglądał, zaopiniował, iż jeden 
egzemplarz tego rodzaju jest wart 1,000 
dolarów i że on sam jest gotów dać 
taką sumę temu, ktoby mu dostarczył 
podobny okaz.

Literatura sztuka i nauka.
Nowe książki.

Nakładem wielce zasłużonej dla kraju 
firmy księgarskiej, Gebethnera i Wolffa, 
opuściły prasę dzieła następujące:

„Obraz literatury polskiej" w stresz­
czeniach i celniejszych wyjątkach, uło­
żył Pio‘r  Chmielowski. Zeszyt 9. Praca 
ta, znakomitego autora, uznaną została 
przez krytykę za wyborny podręcznik 
naukowy. Przedpłata na całe dzieło, 
składające się z 3 dużych tomów, z 
przesyłką pocztową wynosi rs. 9. 
Cena zeszytu z przesyłką kop. 50. 
Dzieło to polecamy gorąco czytelnikom 
naszym.

Historya literatury powszechnej w za
rysie, opracował Walery Gostowski. To­
mu pierwszego ukazał się zeszyt 5.

Anioł śmierci przez Kazimierza Te­
tmajera. Przepiękny romans w dwóch 
tomach.

El...y (Adam Asnyk). Pisma t onów 5* 
Opuściło już prasę tomów 3. Wydanie 
nowe z portretem autora. Każdy, kto 
kocha poezyę swojską, kto wielbicielem 
jest niedawno zmarłego wielkiego poety, : 
powinien skorzystać z okazyi i nabyć j 

pisma Asnyka, bardzo tanio wydane. i
Poezye Adama Mickiewicza, wydanie j 

jubileuszowe, z życiorysem wieszcza, j 
skreślonym przez Piotra Chmielowskie­
go. 4 tomy tylko 60 kopiejek. Zwracamy 
uwagę na bajecznie nizką cenę dzieł 
twórcy „Pana Tadeusza." Najbiedniej­
szy dom р-'ізкі powinien je p siadać w 
tym roku jubileuszowym i zawsze.

Obrona Częstochowy. Opowiadanie z 
czasów wojny szwedzkiej, przerobione 
przez p. S. J. z powieści p. t. „Potop* 
Henryka Siekiewicza. Cena tylko 20 k.

Dzieje Polski, w 24 obrazkach, przez 
Kazimierza Góralczyka (Władysława 
L. Anczyca) w pięknem wydaniu z ryci­
nami kolorowanemi. Cena 50 kop. Je­
dyny podręcznik do nauki dziejów oj­
czystych dla dzieci.

Socyologiczne prawo retrospekcyi 
przez prof. Kazimierza Krauze.** *

Nakładem ruchliwej księgarni Paproc­
kiego i S-ki wyszły:

Wewnętrzne dzieje Polski za Sta­
nisława Augusta przez T. Korzona. 
Tom V. O pomni ko wem dziele tern po­
mówimy możliwie wyczerpująco po u- 
kazaniu się tomu VI.

Rytmy i rymy. Poezye przez Józefa 
Jankowskiego.

„Nic nie ginie." Dokończenie „Ska­
zańca", obrazek przez Karola Hoffmana, 
utalentowanego poety i publicysty.

„Wieczory w Ojcowie" czyli opowia­
danie Grzegorza o dawnych czasach Rze­
czypospolitej Polskiej, opisane przez 
Lucyana Siemińskiego. Piękną książkę 
tę dla młodzieży, oz dębioną rycinami, 
polecamy gorąco matkom i wychowa­
wcom.

„Rugiwojscy", powieść współczesna 
przez Artura Gruszeckiego.

„Dzienniczek Brońci", powiastka dla 
dzieci z iluatraeyami, przez Władysława 
Kraba. ** *

„Zaklęta łza" ballada. Nowe dziady 
żarcik poetycki przez Włodzimierza 
Wolskiego. Kijów, 1898 r.

„Poradnik dla samouków", część 1. 
„Matematyka, Nauki Przyrodnicze," 
dzieło wydane z zapomogi kasy pomocy 
dla osób pracujących na polu liaukowom 
im. dr. Józefa Mianowskiego. Warsza­
wa. Skład główny w redakcyi „Prawdy."

„Ukojenie." Powieść współczesna 
przez Władysława Trąmezyńskicgo, na­
kład księgarni G. Centnerszwera.

„Galerya ostatnich dni". Wizerunki, 
Rozbiory, Pomysły, przez Cezarego Je 
1 entę. Nakład G. Centnerszwera.

„Orle skrzydła", opowiadanie histo­
ryczne przez Teresę Jadwigę. Nakład 
i druk Emila Skiwskiego w Warszawie.

„Humor w Panu Tadeuszu." Szkic e- 
stetyczny przez Dauiela Zglińskicgo. 
Broszurę tę utalentowanego pisarza po­

lecamy uwadze ogółu. Napisana Jest 
znakomicie i dla tego godną jest naj­
większego rozpowszechnienia, zwłaszcza I 
w roku jubileuszowym.

„0 oszczędności, kasach i stówa rzy-j 
szoniach oszczędnościowych i pożycz- 
kowo-oszezęduościowych" przez S. Kir- 
szrota-Prawnickiego. Wydanie kasy i- 
mienia dr. J. Mianowskiego.
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„Przegląd dentystyczny" miesięcznik, ch< 
poświęcony chorobom zębów i jamie u- i. 
stnej, zaczął wychodzić w Warszawie 
Dotąd opuściło prasę dwa zeszyty.

“Muoha", pismo humorystyczne, przed- 
platnikom swym rozesłała jako prerninm 
bezpłatne kalendarz humorystyczny p. м  
„Facet." nG

Katalog książek M 11 „Dział anty- x 
kwarski" księgarni A. K. Kleinsingera, 
wyszedł z druku przed dwoma tygo- *6' 
dniami. W-

Wspaniałe wydawnictwo.
, Kuryer Niedzielny" rozpoczął 

wydawać wspaniałe „Album bio­
graficzne zasłużonych Polaków І 
Półek w wieku XIX. W ydaw n i­
ctwo to, ja k  zaznacza prospekt, 
przypomni mnóstwo barwnych 
szczegółów z życia w ie lk ich  z iom ­
ków, stanie się m iłą  pam iątką na­
rodową i trw a łą  ozdobą każdego 
polskiego domu. „K u ry e r  N ie ­
d z ie ln y " , opisując ogółowi rzecz 
m iłą i drogą d la  każdego polaka, ho 
żyw oty i w izerunki zasłużonych 
Palaków  i Polek tego w ieku , prze- 
żytego przez nas, ojców naszych 
i dziadów, w ieku  tak obfitego w 
im iona rodaków, zasłużonych zie­
m i ojczystej. A lbumu tego w y ­
szło ju ż  dwa zeszyty, k tóre  na­
prawdę przynoszą chlubę w yda ­
wcom, a d la  ziomków staną 
się drogą pam iątką. Album 
obejm ie zeszytów 30. Cena dzie­
ła  nizka, ale d la  prenumerato­
rów „K u rye ra  N iedzie lnego" na ­
wet bajecznie nizka. Album  za­
służonych polaków i polek znajdo­
wać się powinien w każdym do­
mu. Wydanie albumu wytworne! |
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Wiadomości Polityczne 
Zagraniczne.

Hr. Thun.
„N . F r. Presse" o program ie po­

litycznym  hr. Thuna pisze ja k  na­
stępuje: „Prezes gabinetu nie
je s t zwolennikiem  prawno - pań- j 
stwowych a sp ira c ji czeskich i nie 
ma zamiaru zm iany dzisiejszej j 
ko n s ty tu c ji. W  razie potrzeby 
nie sprzeciw ia łby się jednak roz­
szerzeniu w drodze konstytucyjne j j 
kom petenc ji sejmów krajowych- 
Jako zwolennik k o n s ty tu c ji, p ra­
gnie on przedewszystkiem umo­
ż liw ić  funkc jonow an ie  rady  pań­
stwa; nie m yś li jednak o obostrze­
niu regulam inu izby. Jest on 
zdecydowanym przy pierwszych 
objawach o b s tru k c ji zamknąć se­
s ję  i zwołać ją  na nowo po j  akieb 
dwóch miesiącach. W  radzie dal­
szej o b s tru k c ji chce on powtó­
rzyć ten eksperyment jeszcze po 
raz drugi i trzeci, gdyby się zaś 
okazał bezskutecznym, rozwiązać 
izbę poselską i rozpisać nowe w y­
bory. Gdyby i nowa izba pro- i 
w adziła  dalej obs trukc ję , wtedy 
hr. Thun oddałby, swój ‘  portfe l 
cesarzowi do rozporządzenia, a 
dalsze postępowanie należałoby 
już w yłączn ie  od d e c y z ji korony- 
W  k ró tk ie j s e s ji przedświątecz­
nej m ia łaby rada państwa ty lko  
przeprowadzić w ybór prezydyum  i 
d e legac ji, oraz p rzy jąć do wiado­
mości rozporządzenie o prowizo- 
ryum  budżetowem. W sprawie 
językow e j, aż do ewentualnego i r  
chwalenia ustawy językow ej, ob­
staje hr. Thun przy rozporządzę' 
niaeh, wydanych przez bar. Gau- 
tsc.lia. Szczególną wartość przy­
w iązuje on do wstąpienia do ga' 
biuetu d -ra  Baernreithera, któi'5
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przyjął tekę ministeryalną pod 
trzema warunkami. Mianowicie 
zastrzegł on sobie, źe rząd nie na­
ruszy w niczem istniejącej kon- 
stytacyi, źe nie przedsięweźmie 
niczego, co by się sprzeciwiało na­
rodowym interesom Niemców i źe 
szlachta wiernokonstytucyjna za­
chowa zupełną swobodę w stosun­
ku do rządu. “

TELEGRAMY.
Petersburg. „Praw. Wiest." do­

nosi, że zasłu żony profesor uni­
wersytetu warszawskiego na ka­
tedrze filozofii rz. r. st. Struve po 
Wysłużeniu całkowitej emerytury 
Uwolniony został na własne żąda­
nie ze służby. •

Petersburg. „Now. Wrem.u 
twierdzi, że artyści polscy odnie­
śli zwycięstwo na wszystkich w y­
stawach tego sezonu; Siemiradzki 
w Akademii nauk, Brandt i W. Ko­
tarbiński w Akademii sztuk pięk­
nych. Polskie obrazy stały się 
przynętą na wystawach.

Petersburg. (Tel. „Ajen. T. R.“ ) 
Ministeryum komunikacyi uro­
czyście święciło stulecie swojego 
istnienia.

Petersburg. Pięćdziesięcio-i 
storublowe banknoty nowego wzo­
ru będą wypuszczone w obieg w 
ciągu marca st. st.

Wiedeń. W Wiedniu i  Buda­
peszcie obchodzono uroczyście 
pięćdziesiątą rocznicę wypadków 
marcowych z r. 1848-go. Dzien­
niki podały gorące wspomnienia o 
Franciszku Smolce i Floryanie 
Ziemiałkowskim, uczestnikach ru­
chu. „Neue Freie Presse" za­
mieściła podobiznę podpisu Fran­
ciszka Smolki, jako prezesa sejmu 
kromieryskiego. „Sonn-und Mon- 
tagszeitung" stawia smutny horos­
kop sesyi rady państwa. Dowo­
dzi ono, że parlamentaryzm musi 
być wyrzucony z ustroju maszyny 
państwowej w Austryi. Równo­
cześnie trzeba będzie ogłosić stan 
Wyjątkowy.

Berlin. Książę Hatzfeld, na­
czelny prezydent Szląska, wyra­
ził życzenie, aby i dla prowincyi 
szląskiej utworzono komisyę ko- 
lonizacyjną. Wymagają tego inte­
resy rolnicze (i niektóre inne.)

Kopenhaga. Zwykle dobrze in­
formowany korespondent waszyn­
gtoński „National Tidende" za­
pewnia, źe ewentualne pokojowe 
załatwienie sprawy okrętu „Mai- 
ne“ także nie usunie niebezpie­
czeństwa wojny między Ameryką 
a Hiszpanią. Krytyczna chwila 
nastąpi dopiero po ogłoszeniu spra­
wozdań konsularyjnych z Kuby. 
Raporty te leżą już gotowe w m i­
nisteryum spraw zagranicznych, a 
zawierają przerażające cyfry: W 
ciągu ostatnich 3 lat 250,000 lu­
dzi na Kubie uiparło z głodu. No­
wy poseł hiszpański Bernade przed­
stawił się prezydentowi.

Londyn. „D a ily  Chronicie" do­
nosi z Waszyngtonu: Prezydent 
Mac K inley i  ministrowie przeko­
nani są już obecnie w sposób nie­
zawodny, źe katastrofa krzyżowca 
„Marne" była wywołana przyczy­
nami, nie mającemi żadnego zwią­
zku z budową okrętu lub nieo­
strożnością załogi. Departament 
państwa przygotowywa juź żąda­
nie odszkodowania ze strony H i­
szpanii.

korzec jęczmienia rs. 4.10; korzec owaa 
rs. 3.75. *

NA G IEŁDZIE  warszawskiej dnia 
14-go marca.
Marki niemieckie . . rs. 4 6.20 za 10
Guldeny auatraekie . ,  00.00 „ „
Franki • . . . . „ uO.OO „ „
Funty szterlingi 1 Ł . „ 0.00

KRAKÓW dnia 14--.o marca 
Ruble 128.50 płacona.

BERLIN dnia 14-go marca 
Rnble na dostawę *216.75.

Zgubiono w poniedziałek chustkę bia­
łą , jedwabną, ażurową, owiniętą w pa­
pier żółty, idąc z domu p. Skorżyńskie- 
go do sklepu p. Gaczeńskiego. Szano­
wny znalazca raczy odnieść zgubę do 
pp. Michałowskich, Rynek, dom W-ej 
Rórichowej. 72—1

Sklep Spożywczy

„OSZCZĘDNOŚĆ."
Otrzymał świeży transport wy­

borowego sera litewskiego.
Towary kolonialne świąteczne, 

banany.
10 gatunków grochów polnych 

i ogrodowych do siewu i do u- 
żytku. 71— 6

Z powodu parcellaeyi majątku, jest 
do sprzedania: Młocarnia prZBWO- 
zowa mar. T. S. S., odpowiedni 
kierat i bukownik do koniczyny w 
zupełnie dobrym stanie z fabryki 
M. Wolski i S-ka w Lublinie. Wia­
domość w kantorze i. Helbicha w 
Radomiu, ulica Lubelska, dom W-go 
Abramowicza. Tamże są do naby­
cia: nasiona do siewu i narzędzia 
rolnicze do uprawy roli oraz na­
wozy sztuczne.________ 70— 3

majątku Policznie, 3 wiorsty od 
st. Garbatki, są do wynajęcia 
rozmaite mieszkania umeblo­
wane na lato na bardzo dogo­
dnych warunkach. Duży park 
w blizkości las sosnowy, ką­

piele, artykuły wszelkie spożywcze na 
miejscu, piwnice, lodownie, oraz stała 
komunikacya ze stacyą dwa razy dzien­
nie. Po przyjeżdżających oglądać, wy­
syła się ekwipaże bezpłatnie. 73—6

HOTEL „METR0P0L“ 
Warszawa 6 0 - 6

Marszałkowska Nr. 114
(róg Złotej)

A. Gaczyńsk i .właściciel

K E F I R 1

wyrabia apteka

K. U N G R A
w Radomiu. 32—4

codziennie

C U K I E R .
Wyłączną sprzedaż kryształu i  mączki „Cukrowni Za­

głoba" na Radom i gubernię Radomską, powierzyłem W-mu 
Wiktorowi Gruszczyńskiemu w Radomiu.

Jan Kleniewski,
Powołując się na powyższe ogłoszenie, podaję do wiado­

mości Szanownej Klienteli, iż sprzedawać będę kryształ 
mączkę cukrową Cukrowni „Zagłoba" na worki pudy i funty.

W iktor Gruszczyński. M57—3

K O Ń S K I  ZĄB.
Sklep ogrodniczy Gaczeńskiego, ul. Lubel 

ska, w Radomiu, przyjmuje zamówienia do I-go 
kwietnia r. b. na najlepszy Koński Ząb Virgi- 4 4 4  

nia Choice Guality worek 100 kilo rs. 10 k. 50, f *  
centnar 100 funt. rs. 4 kop. 50. Na worek ja *  
Końskiego Zębu należy nadesłać z góry rs. 3, 
a na centnar rs. I. 174—

Przewyborowe

ANTAŁKA

POLECA

RESTAURACYA

PIOTRA ZBROWSKIEGO

CZWARTEK 
i NIEDZIELA pyszne:
FLAKI. BIGOS STAROPOLSKI. 
Wszelkie potrawy tylko na maśle. 
PIWO WALDSCHLÓSHEN na flaszki. 
Likiery, Wina Krajowe i Zagraniczne.

OGŁOSZENIE. Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej podaje do 
wiadomości, iż niżej wykazane nieodebrane przez interesantów towary, bagaż i po­
zostawione przez pasażerów przedmioty na zasadzie art. 40 i 90 Ogólnej Ustawy dr. 
rossyjskich podlegają sprzedaży przez publiczną licytacyę, pierwsze po upływie 3, 
drugie zaś 4 miesięcy, od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. O sprzedaży na-,
stąpi osobne ogłoszenie. 1254—3

W
Z t a r g ó w .

WARSZAWIE dnia 14-go marca
1898 roku, według „Gazety Handlowej," 
płacono korzec pszenicy ordyuaryjnej ra. 
0.00, pstrej i dobrej 6.60, białej 0.00, wy­
borowej 7.00; korzec żyta wadliwego

Nowi prenumeratorzy „Kuryera 
Codziennego** od 1-go kwietnia 
otrzymają początek drukującej 
się powieści za dopłatą 10 kop. 
i początkowe arkusze romansu 
Gyp’a „Baron Sinai;“ po opłaceniu 
kwartalnej prenumeraty otrzymają 
jako premium l-szy tom Poezyj 
Mickiewicza, a po opłaceniu cało­
rocznej prenumeraty cztery tomy 
Poezyj Mickiewicza bezpłatnie.

Cena miesięcznie kop. 50, z 
przesyłką pocztową kop. 75. Kra­
kowskie Przedmieście № 17-

590— 4

0.00 średniego 0.00 wyborowego 4.95, osobne ogłoszenie.

Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko- 
Dąbrowskiej podaje do wiadomości, iż 
nieodebrane przez interesantów towary 
przybyłe: na st. Końskie 26/12 97 r. 
kosy 33 miejsca wagi 212 pud. 36 funt. 
od Kuźuickiego na okaziciela frachtu 
st. Granica W. № 4625 i na st. Skarżys­
ko szlaka wagi 310 pud. od Ostrowiec­
kich fabryk na okiciela frachtu st. 0- 
strowiec za Je 1571, na zasadzie art. 
90 Ogólnej Ustawy dróg żelaznych 
Rosyjskich podlegają sprzedaży przez 
publiczną licytacyę po upływie 3-eh 
miesięcy od daty ostatniego trzechkrot- 
nego * ogłoszenia. O sprzedaży nastąpi

i M> fr.j
i

Data mieś. i r. 
wysl. i przyb. 

towaru
Stacya
wysył

| Stacya 
jodbier

1 Wysyła- 
| Jacy

Od­
biorca

Rodzaj to­
waru «

Waga

~p . ] f 7
1897 rok.

1 834 13 11 27 11 Berdycz. Mafter sukno l 2 6і
4987 25 11 29 11 Warszawa > Anczewski biskwity l i 35'

12049 23 11 2 12 „ •0 Gnrsztejn 0 ocet IO 3 з о !
25163 18 11 3 12 Witebsk Wisiacki rzecz.dom. l 4 зо;
1 4657 5 11 10 11 Warszawa et Nejgeban. wino 2 15 зо
; 4779 13 11 18 11 c Koszelew korki l — із !

0 © wódki l 2 зо!
12003 5 11 12 11 „ E-t Gnrsztejn ocet 9 2 17
12004 5 11 12 11 „ „ 0 „ 20 0 26
1098 7 11 15 11 Waliloj Golon. Krem er wełna 6 104 І

17404 28 10 21 11 Ekateryn. Sosno. Akselrod et miedź 2 34 — І
4057 21 11 27 11 Kielce Majewski meble 4 17 20!
4326 27 10 11 11 Uriupino „ Wołosnoc O żyto — 610 —

| 4315 21 11 2 12 Boryso. Filipów n — 610 —

OGŁOSZEŃ IE. Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej podaje do 
wiadomości, iż niżej wykazane nieodebrane przez interesantów towary, bagaż i po­
zostawione przez passaźerów przedmioty na zasadzie art. 40 i 90 Ogólnej Ustawy 
d r ross. podlegają sprzedaży przez publiczną licytacyę, pierwsze po upływie 3 
drugie zaś 4 miesięcy do daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. O sprzedaży
nastąpi osobne ogłoszenie. 2559—3

6498—3

№ fr.
Data mieś. і г. 
wysł. і pi zyb. 

towara.
Stacya
wysył.

Stacya
odbier.

Wysyła­
jący

Od­
biorca

Rodzaj to­
waru. I Waga!

P. F.|
1897 rok.

3383 25 I I 12 12 Bałanda Sosn. Iwaniszcz. pszenica — 610 — I
3356 2 12 12 12 Sered. В. „ Pietrupkin 5 makuchy — 610 —

: 3395 36 I I 14 12 Bałanda „ Iwaniszcz. ęe pszenica — 610 —

і 3353 І 12 15 12 Sered. В. „ Pietrupkin makuchy — 610
3413 27 I I 15 12 Bałanda „ Mowszaw. N pszenica — 610 —

j 3397 26 И 15 12 „ „ Iwaniszcz* ІС n — 610
і 3414 27 П 15 12 „ „ Mowszaw. 0 — 610 —'

4935 28 I I 15 12 Urupino Dąbr. Zyłkiński żyto — 750 —
Wydawca: Henryk Hugo Wróblewski. Дозволено Цензурою, г. Радоні», 3-го Марта 1898 г.

W  tło c in l І  rjtow n l Józefa flrodłlekleco w Radomiu.
Za redaktora: J. T. W. Sarnowicz.



Bilans Rosyjskiego Tow. Ubezpieczeń od Ognia założonego w r. 1827, po d. 1-у stycznia 1898 r
Kasa:

Got wizna .
Rachunek

Rs. 923,200 
157’000
245.000

284.900 
189,100
267.500
176.300
87.000 

408 100
237.500
169.000
190.500
100.000 
100,000
10.000 
10,000

5,000
150.000
72.100 

375,550
792.300

15.000
30.000 

371,700
872.500 
61,500

291.900
32.100 
55,200

300.000
380.000

papierów publicznych:
6£ pożyczki kom. um. dł. p. po

„  л « . I  .
47з% list. zast. w zajem u. kredytu 

ziemskiego (met.) . . , . „
4# obi. dr.żel. Kursk.-Chark.-Az. „ 
4% * » r, Fastowskiej . . „ 
4% „ „  „ Orłowsko-Griazk. „
4% „ „ „ Warsz.-Wiedeńsk. „ 
b% list.zast.kijowsk. b.ziemsk.

151 ,/a 
125

157'/o
1001/o
ioov,
ioov,

n
b% „ 
5% . 
5% * 
*7s*. 
4ЧЛ»

poltawsk. 
uiźeg.-sam.„ „
wileńsk. „ „
chark. „ „
dońskiego „ у .

............. bes,-taur. и я
5°/0 pożyczki prem. I  em.. . .
5% .  я П  „ ■ • •
5°/0losów prem. banku szlacheek. 
5°/0 renty złotej . . * . . .  
5% obl.Petersb.Tow. Kr. Mieisk. 
47,%  list. z. T. Kr. Ziem. Kr. P. 
47,°/o n n szlacheek.b.ziemsk. 
41/2%P°źyezki wewu.zr. 1893 . 
47,%  certyflli banku włościańsk. 
47,%  obi. dr. żel. Połudn.-Wscb.
473%  «. « я Riaz.-Uralsk .
47,%  я я я Kijows.-Woron.
4% „ ,, „  Połud.-Zach. .
4% metalik, sierpn.....................
4% „  lutowe . . . .
4%  dr.żel. Chińskiej Wschodu . 
akc. rnsk. tow. reasek. 760 szt.

983/4 
OS3, 

292 ' 
260/7 
2121/* 
162 
1007/8 
99 

1003 
Ю І7 ; 
101

98
1501,
1517,
98

565

Procenty do 1 stycznia 1898 r.
Należność u różnych banków.
Pożyczki na zastaw różnych pap. publ.
Wartość domu towarzystwa . .
Wartość ruchomości biurowych ,
Należność u różnych Towarzystw Ubezpieczeń .
Pełnomocnicy k ra jo w i...............................................
Dywidenda za rok 1897:

za pierwsze półrocze 1897 r. wypłacono na 7,215 
kuponów po rab. 8 .................................................

Ruble i kopiejki
|

173,236 !86

з 1,398,648
196,250 —

, 385,875
286,324 50
190,045 50
268,837 50
177,181 50
87,978 75

409,120 25
239,281 25
169,422 50
191,928 75
98,750 —

98,750 —
29,200 —
26,050 —
10,625 —

243,ń00 —
72,730 87

371,794 50
798,242 25
15,225 —
30,300 —

376,346 25
883,406 25

62,268 75
286,791 75

4 8,310 50
83,628 —

294,000 —
429,400 —

8,259,712 62
108,612 76 8,368,325 38

1,418,374 82
1,600,000 —

140,000 —
3,000 —

230,761 13
331,353 19

27,720

12,322,771 38

Kapitał z a k ła d o w y .....................................................
Kapitał z a s o b o w y .....................................................

Rezerwa kapitału dn. 1 stycznia 1898 r ....................
Z rachunku dywidendy na mocy § 7 Ustawy . . .

Rezerwa składek na rok 1898 ................................
Przeniesiono na rok 1898 ........................................

Rezerwa specyalna papierów publicznych:
Pozostałość po dz. 1 stycznia 1897 r .........................
Przyrost wartości podług kursu giełdowego z dn. 31 

grudnia 1897 r ...........................................................
Rachunek zysków i strat lat przyszłych:

Wynosi . . • ......................................................
Procenty na rok 1898:

Zrealizowano w r. 1897 odnoszące się do 1898 r. .
Dywidenda lat poprzednich.

Niepoduiesione d yw id e n d y ........................................
Rachunek podatków rządowych:

Saldo z r. 1896 .................................. rub. 58 996.47
Wpływ, podatk. rząd. w 1897 r. . . . „  510,287.88
Z tej sumy wniesiono do kasy rządowej w Petersburgu

Rachunek różnych Towarzystw ubezpieczeń:
W ierzyte lność ich wedle kouweneyi . . . .  
Przypada im  .........................................................

Rachunek reasekuracyi Gonio Nostro:
Pozostałość po dzień 31 grudnia 1897 r. .
Odłożono na rach. wzajemn. reasekuracyi .

Zarezerwowano na n iepokryte  s tra ty  . .
Rachunek wzajemnej reasekuracyi:

Odłożono na nieuregulowane straty . . .
„  jako rozerwowe premie na. . .

Rachunek krajowych pełnomocników:
Przypada im .................................................

Rachunek kasy zapomogi dla urzędników:
Pozostałość wraz z procent, po dz. 1

stycznia 1898 r .................................. rub. 361,217.40
Przybywa 2% z czystego zysku, na mo­

cy uchwały ogólnego zebrania akcyo- 
naryuszów z dnia 14 lutego 1888 r. „  12,811.44

Po potrąceniu pożyczek, udzielouyeł; 
zarządu to w a rzys tw a ....................
Rachunek kosztów za rok 1897:

Pozostaje do zapłacenia..............................
Rachunek niezlikwidowanych jeszcze strat:

Przyjęto wedle szacowań
za pożary w r. 1897 ..............................
» „  z lat poprzednich....................

Jako udział towarzystw reasekuracyjnych:
za pożary w r. 1897 .........................rub. 162,513.—
„  „  z la t poprzednich . . . „  32,026.—

urzędnikom

rub. 194,509.—
Przeniesiono na reasek. Conto-Nostro. „  43,357,—

Rachunek zysków i strat:
Przew yżka r o c z n a ..............................................

Ruble i kopiejki

W PŁYW.

Rachunek rozerwowy składek z r. 1897:

Zarezerwowano na rok 1897 . . .

Rachunek składek:

-------------------------- —- V w  i
od duia 1-go Stycznia 1897 r. do dnia 1-go Stycznia 1898 r.

Zebrano s k ła d e k ....................
Zapłacono za reasekuracyę: 

Rosyjskim Tow. Ubezpieczeń 
Tow. zagranicznym . . . .

. rub. 2,664,770.52 

. „  1,310,888.74

Rachunek wzajemnej reasekuracyi:

Otrzymano z reasekuracyi na n  1897 rub. 247,111.75 
Zaliczenie do rezerwy za nieuregulo­

wane straty z r. 1896 ......................... 59,520.21
Otrzymano premie reasekuracyjne . rub. 654,233.80 
Płacono za usta >iouą reasekuracyę . „  15,788.40

Rachnnek niezałatwionych szkód pożarowych:

Przewyżka na korzyść Towarz. przy wypłacie odszko­
dowania w. r. 1897 za straty pożarowe przeszłych lat

Rachunek procentów:

Otrzymane procenty z papierów ruskich . . . .  
„  „  od banków z rachunków bieżąc.
„  „  od pożyczek na zast. papier, publ.

Należne procenty z wartości domu rs, 140,000 po 4°/0 
„  ,, od pap. rusk. po 1 styczniu 1898 r.

do przeniesienia

8,330,334 73

3,975,659 26 4,354,675 4

306,631

638,445

232,657
29,796
62,707
5,600

108,612 76

1,792,024 74

915,077 36

48,814 22

439,373 81

7,579,965 60

z przeniesienia
Rachunek strat:

Wypłacono straty ogniowe w r. 1897 rub. 5,916,745.87 
Odłożono na niezałatwiono straty . . „  467,456.87

rnb. 6,384,202.74
Udział tow. reasekuracyjnych:

Wypłacono za poża­
ry w r. 1897 . . . rub. 3,044,443.64 
Nieuregulowane po­
żary za r. 1897 . ■ 162,513.—r.3,206,956.64 3,177,246 10
Rachunek kosztów:

Koszty zarządu . . . rub. 366,192.13
Plany i taksacye archi­

tektów ....................„  90,803,45
Komisowe i koszty a-

gentów krajów . . „  1,077,346.32 
Komisowe od przyjętych 

reasekuracyi . ' .  . „  110,858.51
Tantyemy dyrektorów 

wedle § 17 Ust. . . „  17,256.10
Na fundusz zapomogi 

dla urzędników . . „  12,811.44
Na korzyść komitetu 

stowarzyszonych prze­
znaczono 7io% ze 
składek brutto na
rok 1897 . . . . „  7,708.78r . l,682,976.73

Komisowe od oddanych reasekuracyi . rub. 777,819.43 905,157 30
Rachunek wzajemnej reasekuracyi:

Za pożary w 1897 r ............................. rub. 549,364.29
Udział od z w ro tu ................................. „  16,958.10

rnb. 532,40бГЇ9
Zarezerwowano na uieureg. pożary . „  97,464.—

rnb. 629,870.19
Wypłacono komisowe 

za przyjęte reaseku-
ra cye .........................rub. 117,762.12

Otrzymano komisowe z
retro-reaseknracyi . „  2,841.91 r. 114,920.21

rub. 744,790.40
Odł żono jako rozerwę premii na r. 1898 „  287,300.43

rnb. 1,032,090.83
Odliczono z zysku na reasekuracyi 

Conto-Nostro na pokrycie strat z
wzajemnej reasekuracyi . . . . „  87,013.47 945,077
Rachunek rezerwy składek na rok 1898:

Przeniesione na nieupłyuione ubezpieczenia . . . 1,959,603!
Zysk w roku 1897:

Po potrąceniu wypłacić się mającego podatku za rok 
1898 wedle Najwyżej zatw. post. Rady Państwa z 
dnia 21 grudnia 1892 r. . . .

Zaproponowano Ogólnemu Zebraniu:
Z rachunku zysków i strat przyszłych la t dodać do 

tegorocznego zysku 
i z otrzymanej . :
wydzielić jako dywidendę za r. 1897 (74 rub. odakcyi) 740,000 
i przenieść na kapitał r e z e r w o w y .........................  20,398

ROZCHÓD.
Ruble i kop ie jk i

7,579,965 60

Buchalter: E. Bodę.
Dyrektorzy: A. Proworoff, V. Polovtzoff, E. Blessig, W. Savin, A. Araburger. Agentura Generalna w Warszawie przy ulicy Marszałkowskiej № 1 4 9 .

6,987,084 72 
592,880 88

32,482 46 
560,398 42

200,000 —

760,398 -

4,000,000 —
1,594,190 29

1,078 1,595,268

1,959,603

29

96

1,056,719 99

826 86 1,057,546

200,000

85 1

—
14,461 11

7,692 —

599,284 35
531,537 59 67,746 76 1

1,147,080 27
191,813 23 1,338,893 50

323,932 96
87,013 47

236,919 49
43,357 _ 280,276 49

97,464
287,300 43 384,764 43

16,662 14

374,028 84

42,146 79 331,882 05

160,587 72

467,456 87
84,944 33

552,401 20

237,896 _ 314,505 20

592,880 88
12,322,771 38

42 760,398 :

D. Roseblum.


